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INSERATY:P R Z E D P Ł A T A :
1 sgr. 3 fen. od wiersza na i  szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyi.ćwierćrocznie dla miasta Poznania 1 taL 20 sgr 
na cafe Prusy 2 tal

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornćj W. Deckera i  Spółki w Poznaniu. -  Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości (Jaz. W. lis. Pozo.
W iedeń , 16. Stycznia. — Według wiadomości z Konstantynopola, 

Czerkiesi pod Ibrahimem odnieśli zwycięstwo nad Rosyanami. W bitwie 
tej poległ jeden jenerał rosyjski.

Dalej donoszą., że wojsko angielskie działające na zatoce perskiej 
ma zamiar wylądować w Basorze nad Tygrysem.

Bern, 16. Stycznia, po południu. -  Rada stanów przyjęła wniosek 
rady związkowej głosami 33 przeciw 2. Więzniowe natychmiast będą 
wypuszczeni na wolność.

ff i edyolan,  16. Stycznia. — Cesarz i cesarzowa austryaccy odpra­
wili wczora wjazd uroczysty do Medyolanu. Uniesienie ludu wielkie. 
Miasto pysznie przyozdobiono. Austryaccy ministrowie hr. Buol, baron 
Bruck i Bach także tam przybyli.

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  15. Stycznia. —  Obawiają  się o statek pocztowy p rzyb y ły  

w  Rio Janeiro, k tó ry  w padł na mieliznę, j a k  się zdaje, trudno  go będzie oca­
lić. L is ty  i większą część ładunku w ydoby to  i na ląd sprowadzono.

M a r s y l i a ,  we wtorek. — Dowieziono tu  pszenicy 20 ,000  hektolitrów. 
Ceny stałe.

—  »Eufrato przybił do portu  naszego z Konstantynopola z wiadomościami 
I, dochodzącemi do d. 5. b. m.

—  Eskadra angielska otrzymała rozkaz do przygotowania się do pow ro tu  
.  za pierwszem skinieniem. Pozostanie przecie tak d ługo ,  na morzu Czarnem,

aź A ustryacy  w y jd ą  z Księstw Naddunajskich.
—  Na Libanie panują  rozruchy.

D — J o u r n a l  d e  C o n s t a n t i n o p l e  pisze, ze w P ersy i  panuje anarchia.
Szach nieuwaźa się bezpiecznym na sw ym  tronie, obawia się o własne ży -  

• cie i udał się do cesarza rosyjskiego z p róźbą ,  aby  się opiekował jego dziećmi 
i dynastyą.

— Angielska flota na zatoce perskiej przyspiesza swoje działania, aby je  
ukończyć w przeciągu trzech miesięcy, bo chce uniknąć upałów, h tóre  tu po­
tem panują. TymGzasem podburzają  Anglicy guberna torów  prowincyi prze­
ciw szachowi i namawiają do buntu.

—  Rząd perski zaś podwaja swoje zasoby dla obrony  k ra ju ,  acz skarb 
jest p różny  i obawa wielka, aby lud niepowstał. W ojsko  perskie opanowało 
wszystkie drogi prowadzące do Kandaharu.

—  Rosyjska flota na morzu Kaspijskiem wysadziła  wojsko rosyjskie na 
na wyspach Perskich w  moc dawniejszych układów-.

— Rosyjski poseł Aniczow wyjechał z T eh eranu  do Pete rsburga ,  aby 
upraszać cesarza Aleksandra w  imieniu szacha o pomoc.

B e r l i n ,  17. Stycznia. — Najj. Pan raczył zamianować pastora R e y  m a n a  
w  Saganie superintendentem dyecczyi sagańskićj,  a nadać kupcowi K r a m e ­
r o w i  ty tu ł  kr. nadwornego liweranta.

B e r l i n ,  16. S ty czn ia .—  P r u s k a  k o r e s p o n d e n e y a  pisze: Dziwi nas, 
zkąd się bierze ta zaciekłość dzienników austryackich na P rusy ,  ja k ą  teraz w y -  
czytujemy, kiedy się spraw a toczy newszatelska. Zamiast poczuć powinność 
uczciwego Niemca, to większa część p rasy  austryackiej tylko rozwija w  kolu­
mnach swoich kazuistykę solistyczną, aby tylko podać w podejrzenie zamiary 
mocarstwa północnego w Niemczech a pobłażać frakcyi radykalnej w  Szw aj-  
caryi. Tak w yczytu jem y artykuł w num. 9 O e s t e r r .  Z e i t u u g ,  pisany niby 
z Niemiec ś ro d k o w y ch , k tóry  przekracza ostateczne granice przyzwoitości. 
A u to r  a r tyku łu  taką się zapala namiętnością, że traci zd row y pogląd na poli­
tykę  i loikę w  ocenianiu położenia. Nie w arto  byłoby  odpowiadać na podobne 
w y b ry k i  namiętności,  gd y b y  dziennik taki, jakim je s t  O e s t e r r e i c h i s c h e  
Z e i t u n g  nie odbierał natchnień urzędow ych.

N aprzód zapatrywanie  się austryackiej gazety policzyć można na karb 
w yobraźni zapadłej na żółtaczkę, kiedy tw ierdzi,  ze P rusy  zadawnialo i bez­
cenne praw o odświeżają, aby do skutku doprowadzić w y p raw ę  na Szw ajcaryą  
i tym  sposobem ustalić w p ły w  swój na południowe Niemcy. Nie rozpieramy 
się z austryacką gazetą ,  czyli p raw o uznane łącznie z A u s try ą  przez wielkie 
mocarstwa je s t  przedawniałem d la t e g o ,  iż władza rewolucyjna je  chwilowo 
uchyliła. Natomiast obowiązani jes teśm y zaprotestować przeciw twierdzeniom, 
jakoby  P ru sy  w polityce newszatelskiej uganiały się za innym zamiarem, okrom 
w yjednania  słusznego zadośćuczynienia pokrzyw dzonemu p raw u  i sprowadze­
nia stanu księstwa na podstawę zaw arow aną  traktatami. R ząd  królewski tem 
mniej ma pow odów  przez rozwinięcie siły w ojskow ej,  oddziaływać na pow ię­
kszenie powagi swej politycznej w  Niemczech po łu d n io w y ch , kiedy właśnie 
w  ostatnich czasach tyle dow odów  o trzym ał zaufania ze s trony  państw  połu-  
dniowo-nieraieckich, a sam o to się głównie s ta ra ł ,  aby w p ły w  jego ty lko do­
świadczoną rzetelnością i bezinteresownością się ustalał. A u to r  rzeczonego a r ­
ty k u łu  obawia się, aby z tych sporów  z S zw ajcaryą  nie wynikła  wojna z P r u ­
sami , przezcoby się pomięszały wszelkie wyobrażenia praw ne w  Niemczech, 
a powtóre, ażeby się F ran cya  z swojem pośrednictwem nie wmięszała. Najle­
pszym  atoli środkiem do odwrócenia podobnych p rzypadków  byłoby, g dy by  
A u s try a  objawiła od samego początku tych sw a ró w  uczucia przychylnego 
sprzymierzeńca niemieckiego. Z resz tą  pojąć tego nie możemy, z jakich pow o­
d ów  poczytują  w  W iedniu  obronę uznanych uroczyście p ra w ,  za zniweczenie 
wszelkich pojęć p ra w n y c h , i dla czego usiłowania przed niedawnym} czasem 
tyle wielbionego gabinetu tuileryjskiego podają  w  podejrzane.

Uwagi powyższe naprow adzają  nas na domysł, że austryacka gazeta mimo 
stosunków sw ych  u rzęd ow ych ,  w  danym przypadku  nie w y nu rza  p raw dzi­
w ych  uczuć, które zapewne kierują ces. austryackim gabinetem.

Blaise de Vigenere.

( C i ą g  d a l s z y . )

W  opisie ziem składających daw ną  K oronę ,  tylko 
to wyczytałem uwagi godne, co pisze o Mazurach 
na str. 24. W e  wszystkiem niemal Mazurowie r ó ­
wni i podobni Polakom, tylko w  tem zachodzi różnica 
między nimi a resztą Polaków, że M azury  okazują 
się trochę bardziej nieokrzesanymi i gburowatyrai 
(qu’ils se monstrent un peu plus grosiers et ru raux) ,  
podobnie jak  u nas Francuzów  są Limuzanie l )  albo 
Perygodzanie2); ale mimo tego umieją dobrze patrzeć 
swego interesu , a tem trudniej oszwabić icb, im 
więcej zdawaliby się jakoś przysadnymi i milu- 
chnymi.

Najciekawszym zaś jes t  rozdział ósmy obejmujący 
L d w ę ,  bo tam napotkamy szczegóły, k tórych się 
gdzieindziej nie doszukamy.

Z opisu L itw y w ynika ,  że Vigenere wiadomości 
zaczerpnął także z pisma » E u r o p a  s u i  t e m p o r i s a  
Przez Eneasza Sylw iusza czyli papieża Piusa II.

D  Mieszkańcy departamentów Haute-Vienne i Correze.
) P e r ig o rd , kraina w dawnej prowincyi Guyenne.

(O pera omnia Basileae 1551 p. 4 1 7 —8), a cokolwiek 
ów zapamiętały potwarca narodu polskiego, o Litwi­
nach niedorzecznego oznajmił światu  ła twow ierne­
m u, —  to Vigenere dosłownie nieomal, a ozdobniej, 
i zkądinąd zebranemi nowinkami przeplatane, po­
zwolił sobie najuniżeniej z łożyć przed oblicznością 
swego najmiłościwszego i najwaleczniejszego Hen­
ryka.

Kładę tu  spolszczoną opowieść V igenerowską o Li­
twie i Litwinach:

«Kraj je s t  płaski, błotnisty i pokry ty  lasami: la­
t e m 3) niemożna tam bardzo wygodnie jeździć dla 
błót i wód, które sprawiają ,  iż trzeba czekać na zi­
m ę , a dopiero w  czasie zimnym odbyw ają  się w szel­
kie interesa i kupna. Przedmiotami handlu są mia­
nowicie, zboże, w a rzy w a ,  b y d ło ,  skóry , miód, 
wosk, drogie futra i dużo popiołu, z którego w y r a ­
biając potaż, w y w o żą  go do Gdańska, a ztamtąd do

3) W  przywiedzionem wyźćj dziele Eneasza Sylwiusza 
czytamy (str .  4 1 7 ) :  Ad Lithuanos aestivo tempore diffici- 
lis transitus e s t ,  palustr ibus, aquis cuncta ferme obsiden- 
t i b u s ; hyems praebet aditum astrictis gelu lacunis. Merca- 
tores super  glacicm ac nivem iter faciunt, p lurium dierum 
eibaria in vehiculo f e re n te s , nulia certa via e tc . ,  etc.

Hollandyi i dalszych Niderlandów, w raz ze smołą 
tarcicami i deskami do budowania okrętów. Soli nie- 
mając, p rzyw ożą  z Polski. K rajow cy zaś sami nie 
trudnią  się kupiectwem, lecz cudzoziemcy, bo szla­
chta — obywatele nasamprzód nic innego nie biorą 
przed się, tylko iść na wojnę lub też za siebie w y ­
prawić zastępców, co im jes t  pozwolono, naw et bez 
uszczerbku honoru. A  w  czasie pokoju tylko pić 
tęgo i bawić się polowaniem: bo do tak wielkich ło ­
w ó w  niemasz kraju  dogodniejszego nad Litwę. Bo­
gaci i majętni obywatele ży ją  sobie też ,  ile możno­
ści, dobrze i wygodnie; tak samo czynią ich kobie­
ty ,  bo te tylko myślą o tem, jak  się stroić, i kochan­
ków  i gachów swoich przyjmow ać u siebife*. (Lcs r i ­
ches et aisez se donnent aussi du bon temps autant 
qu ’ils peuvent,  comme font les femmes de leur coste 
qui ne se soucient que de se pa re r ,  et donner audi- 
enee a  leurs mignons et favorits). Dawniej wolno im 
było, prócz małżonka, miewać pięciu do sześciu s łu­
żebników (serviteurs), k tó rzyby  się zalecali do nich. 
Obecnie zaś ,  odkąd naród przyszedł do znajomości 
wiary, kobiety na pozór są nieco skromniejsze (sont 
un peu plus retenues en apparence), lecz po cichu 
nie przestają odgryw ać tej samej gry , jednakże co­
kolwiek bardziej po k r y jo m u : tam gdzieby to było
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Rosya,

P e t e r s b u r g ,  30. Grudnia. — W  imienuyłn JCMci ukazie na jw yższym  
na dniu 9 tym  Grudnia do rządzącego senatu w y d an y m , w yrażono:

„ W  Bo»u spoczywający najukochańszy ojciec uasz ,  Najj. Gesarz Mikołaj 
Pawłowicz, w stałej swej troskliwości o zachowanie i zatwierdzenie p raw  i p re ­
roga tyw , wszystkim stanom państwa nadanych, manifestem z d. 11. Czerwca 
1845 roku uznał za stosowne ustanowić niektóre nowe praw id ła ,  aby  praw a 
w yższego z tych stanów, to je s t  szlachty dziedzicznej, nabyw ały  się nie tylko 
gorl iw ą, lecz i długoletnią a użyteczną na służbie pracą. W tym  celu i mając 
na  względzie, iż z powodu zmiany zaszłej w zarządzie, liczba osob służących 
w  wydziale , tak w ojskow ym  jak  i cyw ilnym , nadzwyczaj wzrosła  i wzrastać 
nie przes taje ,  rozkazał on przenieść praw o nabywania za pomocą służby  szla­
chectwa dziedzicznego na wyższe rangi, mianowicie na rangę klasy Otej w  s łu ­
żbie cywilnej, i p ierwszą rangę sztab-oficerską w  wojskowej Idąc za tym  
przykładem  i dla tychże pow odów, uznajemy także sprawiedhwcm i dobru 
ogólnemu zupełnie odpowiednim przenieść na wyzsze jeszcze stopnie służby  
wojskowej i cywilnej praw o, mocą którego osoby takowe stopnie otrzymujące, 
a nie posiadające szlachectwa dziedzicznego, mogą od tąd  korzystać z p rzyw i­
lejów, do tego stanu przy wiązanych. . . . .  1Q

W  skutku tego rozkazujemy: w zamian postanowienia objętego art. 19, 
p raw  o stanach, w  dodatku V. T om u  IX. ogólnego Kodeksu p raw  cesarstwa, 
p raw o  nabywania szlachectwa dziedzicznego na mocy rang  na służbie o trzym a­
nych ma służyć tym  tylko osobom z tego stanu nie pochodzącym , które zo- 
s taną’odtąd posunięte w służbie cywilnej do rangi rzeczywistego yadzcy stanu 
lub do odpowiedniej takowej 4. klasy, a w w ojskow ej , do stopnia pułkownika 
lub do odpowiedniej takowemu rangi kapitana floty klasy 1. Zresztą  w sz y ­
stkim ty m ,  którzy  na mocy dotychczasowych praw  i zgodnie z przepisanemt 
w  tych ostatnich terminami, nabyli już, p raw o  do otrzymania klasy 5., lub 
w  w ojsku  pierwszej rangi sztaboticerskićj, s łuży  praw o do otrzymania szla­
chectwa dziedzicznego, jakie na mocy obowiązujących dochwih obecnej posta­
nowień do tych rang przyw iązane było. ......................

Senat rządzący nie zaniecha uczynic dla w ykonania  mniejszej woli naszej
należyte rozporządzenia.*

Mfrancya.
P a r y ż ,  13. Stycznia. — W szystkich  ciekawość i uwaga zwrócona na 

S zw ajcaryą  i na ju trze jszy  dzień, w  którym odbyć się ma zgromadzenie rady  
szwajcarskiej, chociaż nie w ątpią  wcale, że wszystko dobrze się skończy.

—  Feruk  K han dziś albo ju t ro  tu przybędzie.
  K w es tya  w y bo rów  zajmuje obecnie opinią publiczną w wysokim sto­

pniu. S ąd  kasacyjny w tych dniach roztrzygnie  kw estyą  rozdawania kartek, 
i w szyscy  są tu  tego zdania , źe w y ro k  nie wypadnie na korzyść rządu. Mię­
dzy stronnictwami panuje wielka niespokojność względem w yb oró w  pow sze­
chnych. Opozycya nie będzie wprawdzie miała większości w  przyszłym  skła­
dzie ciała prawodawczego, izby jednak tak się u łożą ,  źe party  a opozycyjna 
rządow i trudności kłaść może, mianowicie, że wybiera  tylko zuamienitosci.

— Jeżeli się pismu P a y s  wierzyć godzi, tedy F rancya  po uwolnieniu 
w ięźniów, nie zagw arantow ała  niepodległości Newszatelu, ale tylko przyrzekła 
dołożyć sw ych s tarań ,  aby P ru s y  uznały niezawisłość Newszatelu. P a y s  
i P a t r i e  u t rz y m u ją ,  iż położenie rzeczy od ogłoszenia w M o n i t o r z e  wiado­
mego oświadczenia rządu w niczem sięniezmieniło. P a t r i c  sądzi,  iż Szw ajcarya 
dzis więcej pokłada ufności w przyrzeczenia Francyi: Oba pisma zgadzają się 
na to ,  iż nie należy się więcej konfliktu obawiać. P a t r i e  kończy a r tyku ł swój 
tą  u w ag ą ,  źe w ypadki dowiodą, źe Szw ajcarya  nie źle postąpiła ,  iź zaufała
przyrzeczeniom Francyi.

( Z  kor. C%.) M o r n i n g  P o s t  pisząc pochwalny a r tyk u ł  do cesarza za­
pewnia że cesarz nie miał myśli robienia przymierza z R osyą .  T o  przekona­
nie zawsze dzieliłem. Cesarz miał powiedzieć w tych dniach do jednej osoby: 
»nie źle mi z tern, że jestem dobrze ze wszystkiemi i źe nie mam żadnego w y łą ­
cznego przymierza*. Może to być dobre, ale tylko pewnego czasu. Przyjdzie  
czas źe trzeba będzie w ybrać  nowe przymierze. T o  co robi cesarz w  Rzymie 
przez jenerała  G uyon  i sw ych radzców stanu, ustała moje przekonania, ze ce­

sarz w razie nowej w o jn y  wróci do przymierza z Anglią i A u s t ry ą ,  zajmując 
w tem przymieerzu przewaźniejsze stanowisko. Cesarz nie może się dziwić, 
że znajdują  się in te resa , które gorzko ża łu ją  tego, coby się erobiło przyszłej 
w iosny, gd yb y  pokój nie został podpisany.

P. A rnau d  Lafevre by ły  pełnomocnik francuski w  Berlinie, ogłosił w  R e ­
v u e  d e s  d e u x  M o n d e s  dobrą pracę o baronie Stein , autorze powstania 
P ru s  roku  1813- P raca ta uzupełnia pracę Ed. Oulnet ogłoszoną poprzednio 
w  tymże Przeglądzie o Marniksie, autorze dzieła o niepodległości Holandyi 
w  wieku XVI. Obie te prace zasługują na pilną u w ag ę ,  bo pokazu ją ,  źe tak 
Holandya jak  P ru s y  winne b y ły  sw ą niepodległość pracy wewnętrznej i re­
formom obróconym na korzyść gminu. Stein a szczególniej Marniks byli to 
dwaj emigranci, wykształceni w  szkole wygnania. Stein i Marniks nie byli 
rewolucyonistami, lecz pa tryotam i, szukającymi sił tam , gdzie się one znaj­
dują.

O w yborach trudno jeszcze co pewnego powiedzieć. Opozycya nie ma 
jeszcze oznaczonego planu, deputowani opozycyjni nie mają mieć myśli odmó­
wienia prsysięgi i mają  mieć zamiar spraw ow ać obowiązek depu tow anych ; Thiers  
ma się zrzekać deputacyi i protegować młodszych od siebie. Pow tarzam , nic 
jeszcze nic ma pewnego. Jeżeli coś szczególnego nie zajdzie, rząd  wyjdzie za­
pewne z w y b o ró w  z nie wielką szkodą. Partye  rojalistowskie są  skojarzone, 
duchowieństwo i włościanie są  za rządem; socyalizm może tylko w miastach 
g łow ę pokazać. W szystk ie  dzienniki rojalistowskie, nawet A s s e m b l e  N a -  
t i o n a i e  są za wolnością rozdawania biuletynów wyborczych. List Odillon Bar- 
rota ogłoszony w tym  przedmiocie, zrobił wrażenie i zapewne wpłynie  na de- 
cyzyą  sądu kasacyjnego.

P. Solar chciał kupić D e b a t y  nie dla Miresa, lecz dla siebie. Jes t  on za­
wsze orleanistą i spółka finansowa z Miresem nic na jego opinie nie wpłynęła. 
P. Solar przyszedł do 10 milionów majątku.

Procer U n i v a r a ,  k tó ry  mial się skończyć w c zo ra j , został odłożony do 
11. t. m. z p rzyczyny  słabości adwokata Dufour.

Ogromne masy ludzi odwiedzają ciało zamordowanego arcybiskupa paryz- 
kiego. Wielu wiernych przynosi z sobą medalioniki, które asys tu jący  ksiądz 
ociera o ranę a raczej o suknię arcybiskupa. W  takich okolicznościach jak  a r ­
cybiskup paryzki zginęli: biskup roueński r. 586 i św. Boromeusz biskup me- 
dyolański r. 1569. Dzień pogrzebu arcybiskupa jes t  jeszcze niewiadomy. M or­
derca nazyw a się V erger a nie Verges. Jest on synem krawca z Neuilly. V er­
ger należał zo rzędu księży nieposłusznych i reformatorskich, k tórzy  zwykle 
przyciągają do Paryża  i k tórych liczba co rok się powiększa. W  inkwizycyi 
staraił się pokazać, ze nie by ł obłąkanym i źe działał z przekonania. Będzie on 
sądzonym i może ściętym, lnkw izycya jeszcze się nie skończyła. M order­
stwo arcybiskupa przerwało wiele zabaw towarzyskich.

Mamy od dwóch dni mróz.
Anglia.

L o n d y n ,  12. Stycznia. —  Nawałne wiatry  zrządziły  wielkie szkody na 
brzegach Durhamu i Northumberland. Po  nadbrzeżach między rzekami 
Tees i Tvied widzieć można ze 30  okrę tów  rozbitych, p rzy  k tórych z 50 maj­
tk ów  zginęło.

Szwajcaryn a r .
B e r n ,  11. Styeznia. — Posłany do P a ryża  jako nadzwyczajny w ysłan ­

nik ze strony rad y  zw iązkow ej,  dr. Kern wrócił dziś do B ernu ,  aby zdać 
spraw ę ze skutku misyi swojej. Czynności naszej wielkiej rady  z Newszatelu 
mamy przed sobą, potwierdzają  one wyrzeczone przypuszczenie, że z wiel- 
kiem umiarkowaniem władza rozpoczęła swój zawód. T o  poświadczają tak 
pośrednie w yb ory ,  przez które mogła się rada wielka o 10 now ych członków 
pow iększyć , jako i zamianowanie biura. Prezydentem obrany został Charles 
de Riaz, swego czasu prezydent komitetu opozycyjnego; pierwszym wicepre­
zydentem dawniejszy kanclerz W eruo ,  drugim zaś Frachebond, p raw nik ,  znany 
jako umiarkowany liberalista. Ostatni w y b ó r  uw ażany być może jako koncc- 
sya  liberalnym przyznana.

—  Dziś sztab g łó w n y  berneński pod dowództwem pułkownika Linden w y .  
jechał z tą d ,  aby w trzech dniach stanąć w  Ziirich. Ju t ro  wybiera  się także

występkiem śmiertelnym, jeśli biedny mąż jakiś byle 
m ru gn ą ł  na inną niewiastę nie w łasną małżonkę (au 
reste elies ne laissent pas de iouer soubz main le mesine 
ieu , un peu toutesfois plus couverteraent; la ou ce 
seroit un crime de maieste qu’un poure mary regar-  
dast seulement du coing de 1’oeil une autre femme que 
ła sienne). A  zaiste, dla tego też więcej myślą o piciu 
niż o miłostkach! przynajmniej ogół tak robi, bo się 
zresztą wszędzie znajdą  ludzie grzeczni (de galans 
hommes). Jes t zaś ten kraj tak ponętnym dla tych, 
którzy  się tam rozłakocili, iż opuścić go później nie- 
mogą. T o  też nigdy nie zdołano ztamtąd wyciągnąć 
Kazimirza III., ni syna je g o ,  Aleksandra (który  za­
kosztował owych roskoszy i łakoci), aby ich nakło­
nić do przyjęcia Królestwa Polskiego. Co się tyczy  
ludu  roboczego i wiejskiego, zapewne biedniejszych 
i nędzniejszych ludzi na całym święcie niemasz: be 
nietylko pracują  nieustannie, dzień i noc, a do tego 
w  klimacie tak ostrym  i p rzykrym , w  służbie swoich 
p an ó w , pożyw ających owoc ich p racy ; lecz, jeśli 
im jeszcze coś pozostanie na własne w yżywienie  i u- 
trzymanie, to pierwsze pięć lub sześć koni, k tórych 
m ają  zanadto, zagrabiają  im na w łasny  uży tek ,  bę­
dąc przyzwyczajeni małym sprzęzajem obrabiać rolę 
(s’il leur reste encores quelque chose pour leur nourr i-  
tu re  et entreteneinent, les premiers cinq ou s ixchevaux 
qui passent le leur rauissent et consument, estans 
accoustumez de tenir le champs par tout a si petite 
compagnie). —  A  od czasu W itow da  (s tryj to króla 
Jagiełły) najdzielniejszego wówczas i najsławniejszego 
m ę ż a , ' lecz okrutnika niesłychanego, Litwini t r z y ­

mani są  w  takiej bojaźni i niewoli, źe, jeśli kto ska­
zanym zostanie na śmierć, samego przym uszą  wła- 
snemi rękami powiesić s i ę 4);  a jeśliby się ociągał 
z te m ,  po udręczeniu go rozmaitemi mękami, okro­
pniejszym uśmiercą go sposobem.

Mówiąc o królestwie zwierzęcem na Litwie znaj- 
dującem s ię ,  Vigenere dodaje: «jest tu  troje zw ie­
rzą t ,  k tó rych  w naszych krajach nie ma, tj. 1) t u r  
(urus), przez niektórych niewłaściwie zw any flavvo- 
ł e m  (buffle), bardzo albowiem wielka między niemi 
zachodzi różnica; 2) ż u b r  (bison), i 3) ł o ś .  Na te 
zwierzęta polują z wielkiem upodobaniem, ale nie bez 
niebezpieczeństwa i szw anku, bo tu r  i żubr  są to 
zwierzęta bardzo okrutne i niebezpieczne.

4 ) E n e a s z  S y lw iu s z  p i s ze :  »M ag ń u m  V i to ld i  nom en  sua  
t e m p e s ta te  fa i t ,  q u em  subd it i  adeo t i m u e r u n t ,  u t  j u s s i  la- 
queo  se  s u s p e n d e r e ,  p a re re  p o t iu s ,  q u a m  in prineip is  in -  
d ig n a t io n e m  inc ide re  v o l u e r in t ,  d e t re c ta n te s  im p e r iu m  in-  
su to s  u rs in a  pelle  v iven t ibus  u r s i s  (quos  eam ob c aussam  
n u t r i eb a t )  d i lan iandos  obiectavit ,  c ru d e l ib u s q u e  aliis affecit 
supp l ic i is .  E q u i ta n s  , ' a r c u m  s e m p e r  ten su in  ges tav i t .  Si 
q u e m  consp ica tu s  est ,  a l i te r  in c e d e re ,  q u a m  vo lu i t ,  confe -  
s t im  sag i t ta  confodit ,  m u l to s  q u o q u c  p e r  lu d u m  in te re m i t .  
S a n g u in a r iu s  c a r n i f e x ,  u t  e sse t  i n te r  pop u la re s  et ipsurn  
p r in c ip em  c e r tu m  faciei d iscr im en ,  ra de re  ba rbam  o m n ib u s  
im p e rav i t .  I d  ubi no n  success i t  (f ac i l ius  enino cervicis  
q u a m  barbae  j a c tu r a m  L i tu a n i  f e r e b a n t )  t o n s u s  ipse m en-  
t u m  e t c n p u t  p r o d i i t ,  capi ta le  i n t e r m i n a t u s , si quis  p ro-  
v in c ia l iu m  pilos faciei capi ti suo  d e p o n e r e t .« —  YV eg ze m ­
p la rzu  b ib lioteki u n iw .  w roe ł .  dzie l S y iw iu s za ,  k tó r y  mam  
pod r ę k ą ,  w  tem  m ie jscu  na  m arg ines ie  w y b la k ły m  a t ra ­
m e n te m  k toś  t ra fn ie  d o p is a ł :  S ttilte! quid, ju b e s  a tlen- 
dere cum sine ju d ic io  u arras.

Na pilną uwagę zasługuje wiadomość przez Vigc- 
nera podana o turze i żubrze; podobnego w y ob ra ­
żenia o tych dwóch różnych zwierzętach nie przed­
stawił, o ile mi wiadomo, żaden pisarz ani polski ani 
zagraniczny. Vigenere tura odróżnia od żubra, a do­
tychczas wielu pisarzy tura  i żubra poczytuje za toż 
samo zwierzę.

T u r y  od dawna znikły w Europie; ż u b ry  zaś 
podziśdzień w  znacznej ilości znajdują się w  puszczy 
białowieskiej (Połujański w  szacownem dziele o la­
sach król. pols. i ces. ros. liczy ich 1543).

Ze tu r y ,  owe dzikie w oły  czyli niemieckie Auer- 
ochscn, nietylko w  Litwie i Mazowszu znajdowały 
się, lecz i po innych ziemiach dawnej Polski; pow o­
dem do takiego mniemania mogą być dotąd istniejące 
nazwiska b) rzek , g ó r ,  miast i w si,  a z » t u r e m *  
jakiś związek mające.

(D a lszy  ciąg nas tąp i . )

5 ) Np.  r z e k i :  T u r ,  w ychodzą ca  z je z io ra  T u r  a w p a ­
dająca do P r y p e c i ;  T u r o ś l  uchodzi  do P i s n y  pod wsią 
P o lu s z e m ;  T u r ó w k a  uch.  do  N e l t y ;  T u r j a  uch .  io  
P r y p e c i ; T u r z a  uch do  S w ie y  (w  po łu d . -zach .  Galicyi) i 
j e z i o r a :  d w a  je z io ra  T  u r w K u ja w a c h ;  g ó r y :  T u r z a ,  
a \  po d  D obrzycam i w  Galicyi pó łn . -zaeh . ,  b)  po d  W ilnem ,  
c )  gdzieś ta m  w p ó ł u . - z a c h .  części W .  Ks.  Poznańskiego 
( tam  w e d le  D łu g o s z a ,  r. 1430 szlachta  w ie lk o p o ls k a  przet 
pa rę  t y g o d n i  p i ln o w a ła  d r o g i ,  a by  p o s łó w  od  cesarza  Zy­
g m u n ta  w y p r a w io n y c h  z k o roną  do W i t o w d a  zat rzymać);  
m ia s ta :  T u r c z y n k a ,  T u r c z y s k ,  T u r e k ,  T u r g i e l e ,  Turka,  
T u r o b i n ,  T u r o c z ,  T u r ó w ,  T u r o w l a ,  T u r z a ,  T u r z e c ,  Tu- 
rz y n ,  T u r z y s k ;  w s i e :  T u r s k o  wie lk ie ,  T u r k o w o ,  T u row o,  
T u r z a ,  T u r z y n  i td .
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, , • i D ufour,  t a k ,  że  raiasto zw iązk o w e  ogołocone j e s t  z w ojska ,  

z tą a  J eucM i n „ C h r o n i c i e  zamieszcza dw ie  no ty  tyczące  się s p r a w y  sz w a j -  
f '• P ie rw szą  z nich j e s t  nota  gab ine tu  wiedeńskiego o d p o w iad a jąca  na 

carskiej, r  d ̂ - g  Gru{jn ja p rzes łaną  m o ca rs tw o m  k tó re  p o d p isa ły  p ro to k u ł  
P °  j P,r f .  ", zawiadam iająea  j e  o zam iarze  króla  dochodzenia  z b ro jn ą  r ę k ą  p r a w  
londynsM , telu W y s t ó s o w a n ą  ona j e s t  do hr.  T r a u t r a a n n sd o r fa  pe łno -
sw y c h  do kiego w  Berlinie pod  d a tą  19 G ru d n ia ,  i b rzm i:
m 0C n P a n ie  Hrabio! -  Hr .  A rn ira  udzielił  mi d e p eszę ,  k tó rej  odpis  załączam , 

w z b r a n i a n i a  się r a d y  zw iązkow e j  s z w a jca rsk ie j , a b y  zezwolić  na bez-  
C° w ? n e  uwolnienie w ię ź n ió w  newszate lskicb. W y t r w a ł y  ten  o p o r  w  u c z y -  
Z'Inin 7 adosyć żądan iom  p ra w eg o  w ład zcy  N ew sza te lu ,  p o n a w ian y m  na ta rczy  
w v m  przedstawianiom p a ń s tw  k tóre  p odp isa ły  p ro to k ó ł  lo n d y ń sk i ,  a wreszci

kimże krokom ze s t ro n y  z w ią z k u  niemieckiego, u w a ż a n y m  j e s t  p rzez  d w o r  
rwoski jako w id o czn y  d o w ó d ,  iż S z w a jc a r y a  bynajm niej  me j e s t  sk ło n n ą  do 
„znania postanow ień  m ię d z y n a r o d o w y c h , na  m ocy  k tó ry c h  k s ię s tw o  n e w sz a -  
telskie mogło b y ć  pod ręk o jm ią  E u r o p y  p r z y ję te  do z w iąz k u  k a n to n ó w .  W  obec 
te o-o s tanu rzeczy  kró l  p rz e ję ty  j e s t  tem prześw iadczeniem , iz n .ew olno  m u  d łu -  
źei w s t r z y m y w a ć  się od c h w y cen ia  się sku teczn ie jszych  s r o d k o w  do w y e g z e ­
kwowania  p r a w  sw oich  do k s ięs tw a  n ew szate lsk iego ,  aniżeli mu j e  p r z e d s ta ­
wia  pośrednictwo czys to  d y p lo m a ty czn e ;  i gab ine t  k ro  ewski zaw iadam ia  nas,  
iż JK ć p o s ta n o w i ł  p r z y g o to w a ć  środki  podobnego  r o d z a ju  i w po trzeb ie  one 

wykona B aron  Manteuffel d oda je  n a d to ,  źe te p rz y g o to w a n ia  w o jsk o w e  nie-
w s trzy m aią  króla  od posłuchan ia  g łosu  u m ia rk o w a n ia ,  jak iego  ty le  d o tąd  z ło ­
żył d o w o d ó w ,  i źe J K M ć  n iew ątp l iw ie  g o to w y m  będzie isc za  ty m  popędem , 
w  razie g d y b y  m o ca rs tw a  europejsk ie  n ieu s taw a jąc  w  dążności  sw oje j  ku  z a ­
wodzeniu, u m ó w i ły  się n a d  p ro p o z y cy a m i  w  tej m ie rze ,  łub w  razie g d y b y  
Szw a jca ry a  z w ła snego  natchnienia  zam ierzy ła  w róc ić  na ro zsąd n ie jszą  drogę .  
R z ą d ’ cesarski rozpozna je  w  zupełnośc i  w ażn o ść  p o w o d ó w ,  jak ie  sk łan ia ją  
króla iż niechce s t ro n n ik ó w  s t ro n n ik ó w  s łusznej  s p r a w y  sw oje j  zdać  na  łaskę  
istniejących w ła d z  w  N ew sza te lu .  U b o l e w s m y i  nagan iam y  u p ó r ,  z jak im  ra d a  
zw iązku  szw ajca rsk iego  odm ó w iła  ż ą d a n iu ,  k tó re  tem  mniej p o w in n a  b y ła  o d ­
rzucić ,  iż m ogła  b y ć  p e w n ą ,  że p o s tę p u ją c  w  ty m  względzie  j a k  na leży ,  z n a j ­
dzie króla w u m ia rk o w a n iu  sw ern  sk łonnego  do zajęcia się na  d rodze  s ro d k o w  
p o k o jo w y c h ,  i z a szc zy tn y c h  w a r u n k ó w  ostateczucm rozw ik łan iem  tru d n o śc i  
jakie znachodzi  dzis ie jszy s tan  rzeczy  w N ew sza te lu  w  sa m y m  z a w ią zk u  sw oim . 
P rzek o n an i  b ę d ą c ,  źe m o ca rs tw a  europejskie ,  z a w a r o w a w s z y  wieczną n e u tr a l ­
ność  S z w a jc a r y i ,  niechcialy j e j  przez  to udzielać p ra w a  odm aw iania  bezkarnie  
wszelkiego z ad o sy ć  uczynien ia  za na ruszen ie  p ra w ,  m u s im y  uznać  za  rzecz 
s łu szn ą  i s t o s o w n ą ,  źe P r u s y  z a jm u ją  się p rzy g o to w an iem  ś r o d k ó w  m o gącycn  
b y ć  potrzebnem i do na leży tego  w  d an y m  razie poparcia  sw o ich  żądań .  Z arazem  
jed n a k  u w a ż a m y  się za sz c z ę ś l iw y c h ,  iż m ożem y dać zapew n ien ie ,  że k ról  
w  tej n a w e t  chw il i ,  nie czuje się być  zn iew olonym  do odstąp ien ia  od sw ego  
po jednaw czego  sposobu  myślenia ,  M o c a rs tw a  p r a g n ą  u t r z y m a ć  pokój  w  E u ­
ro p ie ,  p o c zy tu ją  sobie za p o w in n o ść  j a k o  poręczycie le  neu tra lnośc i  z a p e w n io ­
nej S z .v a jca ry i  dla dobra  p o w sze ch n e g o ,  i j a k o  po d p isy w acze  p ro to k u łu  lo n ­
d yńsk ieg o ,  p rz y p o m n ić  S z w a jc a ry i  w a r u n k i ,  pod  k tórem i neu tra ln o ść  ta j e s t  
n ie tyka lną  i w y k o n an ie  ich w  potrzebie  na  niej w ym usić .  G d y  od  sm u tn y c h  
w y d a rz e ń  w r z e ś n io w y c h  w  r.  z. nie n a s t ręczy ła  się im żad n a  sposobność  a b y  
się n ad  środkam i do tego zadan ia  wspóln ie  na radz ić ,  p rze to  gab ine t  cesarski 
p ragn ie  zgrom adzić  pe łn o m o cn ik ó w  p a ń s tw  które  p o dp isa ły  p ro to k u ł  lo n d y ń ­
ski i ż y w i  n a d z ie ję ,  źe K ró l  J m ć  prusk i  niebędzie p o s ta w io n y  w  konieczności 
dochodzenia  na  innej d rodze  n iezaprzeczalnych  p r a w  sw oich  do N ew sza te lu ,  j a k  
w sp ie ra ją c  się na  silnem o rzeczen iu  mocarstw’ europejskich. U praszam  p. hr. 
a b y ś  tę depeszę  udzielił  p. bar. Manteuffe l,  polecam zaw iadom ić  g o ,  iż r ó w n o ­
cześnie zaw iad am iam y  w  p o d o b n y m  d u c h u  gab ine ty  p a r y s k i ,  lo n d y ń sk i  i pe-  
tersburgsk i .  P ro s z ę  p r z y ją ć  itd. (P ° d p  ) Buol.

Minister  p re z y d e n t  p ru sk i  odpow iedzia ł  na  p o w y ż s z ą  depeszę  w  d. 2 8 .  
G rudn ia  do h r .  A rn im a  posła  p rusk iego  w  W ie d n iu ,  n a s tępu jącem i s ło w am i:

»Panie  Hrabio! Pe łnom ocnik  a u s try ack i  ra cz y ł  mi udzielić za łąc z o n ą  tu  
depeszę hr.  Buola , k tó ra  j e s t  od p o w ied z ią  na  n o w ą  n o tę ,  j a k ą  miałem za ­
szczy t  przesłać  J W P a n u  na d n iu  8. b. m. S p ra w i ło  nam  to ż y w ą  r a d o ść ,  iż 
p r a w a  króla  do ks ięs tw a  newszate lsk iego z n ó w  ja s n o  uznane  z o s ta ły ,  j a k  r ó ­
w n ie ż ,  że oceniona by ła  w ażn o ść  p o w o d ó w ,  k tó re  m u s ia ły  skłonić N. Pan a ,  
iż niechce zdać s t ro n n ik ó w  sw oje j  s łusznej s p r a w y  na łaskę ow ego  k ra ju .  Ubo­
lew am y ró w n ież  wielce j a k  i gab ine t  w ied eń sk i ,  że zw iązek  szw a jca rsk i  pom i­
mo godnośc i  w szys tk ich  m o ca rs tw  pozostał  g łu ch y m  na g los p o jed n an ia ,  a ty m  
sposobem : że zniewala  króla  do p rzeds ięb ran ia  s to so w n y c h  środków7, a b y  nie­
zaprzecza lnym  p ra w o m  sw oim  uznanie  z jednać. Ale zg łębając  p r z y c z y n y ,  j a ­
kie m o g ły  b y ł y  sp o w o d o w a ć  w ładze  zw iąz k o w e  do tego o p o ru  tak  m ało  o d p o ­
wiedniego w ła sn e m u  ich d o b r u ,  n ieraoźem y zataić p rz ed  so b ą ,  że  n ieczynność ,  
w  jakiej  m o ca rs tw a  k tó re  p o d p isa ły  p ro to k ó ł  lo n d y ń sk i ,  p rzez  ciąg lat  p rz e ­
szło czterech z o s taw a ły ,  silnie się p rz y cz y n i ła  do tej fa łszyw ej p ew n o śc i ,  a ta 
w p ra w i ła  u m y s ł  lu d u  szw ajca rsk iego  w b łędne  mniemanie  i u rodz iła  to n ie ­
szczęśliwe zaślepienie,  że prawna pow szechn ie  i uroczyście  uznane  m o g ą  b y ć  
n a ru szan e  bezkarnie.  K ró l  niechce p rz y p o m in ać  m o ca rs tw o m  p o d p isan y m  na 
p rona toku le  lo n d y ń sk im ,  p e w n o ść  ich zw ró cen ia  u w ag i  S z w a jc a ry i  na  w a ru n k i  
jej nietykalności;  ale potem w szy s tk iem  co się stało , nic m oże  w łasnego  s w o ­
jego  dzia łania p o d d a w ać  pod  spełnienie tej powinności.  lJo ty lu  d o w o d a ch  
u m ia rk o w a n ia  i cierpliwości,  jak ie  z ło ż y ł  król  J M ś ć , s ą d z i , iż doszed ł  do  k resu ,  
po  za  k tó r y ,  bez narażen ia  sw ego  h o n o ru  i go d n o śc i ,  w y j ś ć  m u  nie wrolno. 
Osta tnie  postanow’ienia naszego w y so k ieg o  m o n a rc h y  w  ty m  przedm ioc ie ,  z a -  
w-arte są  w  innej depeszy z dnia dzis iejszego, k tó rą  p rzesy łam  ró w n ie ż  posłom  
k ró lew skim  w  P a r y ż u ,  L o ndyn ie  i P e te r sb u rg u .  Gabinet wiedeński p ow eźm ie  
z uiej p rzekonan ie ,  źe k ró l ,  a b y  nie w y łą cz ać  mniej lub więcej p rz y ch y ln eg o  
i wzm ocnionego działania dyp lom acyi  g ab in e tó w  e u ro p e jsk ich ,  pomimo n iedo­
godności n ieo d s tęp n y ch  od  zw ło k i ,  od ło ży ł  dzień mobilizacyi w o jsk a ,  a  tem 
samem p rz ed ło ży ł  t e rm in ,  po  k tó ry  chce b y ć  g o to w y m  w z iąść  ud z ia ł ,  za po-  
p rzedniem  uwolnieniem  w ię ź n ió w  new sza te lsk ich ,  w  u k ład a ch  m ających  się 
o d b y ć  w  ty ra  celu ,  ab y  t rudnośc iom  leżącym  w  obecnem s tan o w isk u  N e w sza ­
telu  s ta n o w c zy  p o ło ży ć  koniec n a  d rodze  pokoju  p o d  w o ru n k a m i  w zajem  za­
szczytnemu P ro s z ę  tę  depeszę  podać  do wiadomości h r .  B u o ła  i w y ra z ić  JE k s .  
nasze szczere p rzekonan ie ,  iż gab ine t  tak  p rz y c h y ln y  P ru s o m  j a k  gab ine t  
JCMci F ranc iszka  Jó ze fa ,  nie zechce w y w o ły w a ć  n o w y c h  t r u d n o ś c i ,  ani też

zachęcać do now ej przew łok i w  w yp ełn ien iu  zadania, którego sp ieszny  skutek  
m usi  b y ć  pożądany przez w szystk ich  przyjació ł słuszności i porządku.

P ro s z ę  p r z y ją ć  i t .  d.* (podp.)  M a n t e u f f e l .
WWtochy.

Z  Neapo lu  z 5. S ty czn ia  p iszą  do N o r d u  o katastrofie  w y d a rzo n e j  w  n ocy  
z 4. na 5. m. b, m iędzy  godz iną  10  a 11, co n a s tęp u je :  Neapolitański p a r o ­
wiec - K a r o l  I l l . a , k t ó r y  o b ju cz o n y  prochem  i b ron ią  w  kilka dni mial do  S y ­
cylii o d p ły n ą ć ,  w y s a d z o n y  zosta ł  w  powie trze .  P r z y c z y n y  nikt do tąd  nie 
wie. S t r a ta  w  ludziach musi  b y ć  tera w ię k sz ą ,  źe pa row iec  co ty lko  miał 
ode jść  i dla tego w s z y s c y  ludzie j a d ą c y  musieli  się zn a jd o w a ć  na p o k ła ­
dzie. O kna  z  p rz o d u  pa łacu  kró lew sk iego  r o z t r z a ły  s ię ,  gaz  zgasł  w  tea ­
trze  S a n  Carlo , w  sk u tek  w s trz ą ś n ien ia ,  zgroza  i złorzeczenie b y ł y  p o w s z e ­
chne. S m u t n y  ten w y p a d e k  p rz y cz y n i ł  się nie mało do roz tro jen ia  u m y s łó w ,  
j u ż  i tak ro z d ra ż n io n y c h  od czasu  z am ach u  z 8. G rudnia .  K o re sp o n d e n t  ten  
doda je :  Mimo n iedow ierzan ia  mego w ed le  zap ew nień  z dobrego  ź ró d ła  p o ch o ­
d z ą c y c h ,  eksp lozya  ta  j e s t  sku tk iem  złości ludzkiej.  P rzed  w y b u ch em  s ł y ­
szano  g los ludzki:  »N aprzód  i t y ł  o k rę tu  w sz y s c y ,  co się chcą ra tować.« 
Rzecz więc b y ła  p rzysposob iona .  B y ło ,  j a k  s ły c h ać ,  1 5 0  osób na pokładzie,  
z k tó ry c h  4 0  ocalało, u ra to w a n i  p rzez  m a j tk ó w  o k rę tu  angielskiego, będącego 
tam  na staeyi. K ap i tan  o k rę tu  nie b y ł  na pokładzie. P o ru c z n ik  Massei i aspi­
r a n t  Benedetti  w y sad zen i  zostali w  pow ie trze .  W s t rzą śn ien ie  b y ło  tak  mocne, 
że gaz w  ulicach T o led o  i C hiatam one zgasł.

Z  N e a p o l u  pod  8. S ty czn ia  d o w ia d u ja m y  się. W  d. 22. G ru d n ia  185 6  
w y d a ł  j e n e r a ł  b r y g a d y  rozkaz  dz ienny ,  w  k tó ry m  oświadcza, iż z a k tó w  p r o ­
cesu w y toczonego  p rzec iw  śc iętem u Milano p okazu je  s ię ,  iż n iek tó rzy  oficero­
wie  i podoficerowie,  j a k o  i ko ledzy  zabitego Milano nie będąc  baczni na  po ­
s tęp o w an ie  j e g o ,  p rzyczyn il i  się n ie jakoś do spełnienia zam achu, i że dla tego 
winni  być  k a ran i ,  a b y  n a  p rz y sz ło ś ć  byli  baczniejsi  na  to, co się około nich 
dzieje.  Cala kom pania  skazana  prze to  zosta ła  na  karę.

Z  T u r y n u  d o w ia d u je m y  się :  źe  w  M edyolanie  wiele osób  a resz to w an o  
3. S ty c zn ia ,  i źe h r .  Deadolo, c z łonkow i jed n e j  z p ie rw szy c h  ro d z in ,  kazano 
w y je ch a ć  na wieś.  bo obw in iono  go, źe s ta ra ł  się wiele  sz lach ty  odw ieść  od  
w stąp ien ia  do d w o r u  cesarskiego.

MKiszstania.
Z M a d r y t u  p iszą  pod  d. 7. S ty czn ia :  P a n  M on  w  ty c h  dniach w y je ż d ż a  

do R z y m u .
—  C eny zboża  znacznie t u  sp a d ły ,  to samo d o w ia d u je m y  się z  miast p ro -  

w iucyaluych .
M a d r y t ,  7. S tyczn ia .  —  J e n e ra ł  P r im  umieścił wczora j  w  I b e r i i ,  

piśmie p r o g re s o w y m  n as tęp u jąc e  p ism o:
M a d r y t ,  5. S tycznia .

Pan ie  Po n a  y  T a r r u h !
M ój d rog i  z iom ku! B y ło  to w czora j  w ieczó r ,  g d y  w ra ca jąc  z g ó r  To ledo ,  

tw o je  i l is ty  in n y ch  p rz y ja c ió ł  zna laz łem ,  k tó re  mi z w ia s to w a ły  p rz y a re sz to -  
wauie  ciebie i walecznego B orre lla  B o z i ,  R ica rd a  F o n t s e r ,  N a g e s y  y  T a n ta to ,  
a w  R e u s ,  P a n ó w  S u l ie ra ,  Gam iudes M ar ia  i G eu ere s ,  j e d n y m  s ło w e m :  d o -  
w ó d z c ó w  Prim a.  I dla czego mnie u ję l i ,  g d y  mię w  2 4  godz. w y p u ś c ić  mieli 
na  w olność?  Z a p e w n e  dla tego, ab y  chełp ić  się  sw o ją  m ocą, czu jąc  się dość  
s i lnym i,  a b y  spon iew ierać  k w ia t  i j ą d r o  k ra ju .  Ś ro d e k  ten  b y ł  n ie ty lko  sa ­
m o w ła d n y ,  d u m n y  i b ru ta ln y ,  ale i g łu p i ,  bo p ie rw szy m  rezu lta tem  jeg o  
b y ło  połączenie  w s zy s tk ic h  w o ln o m y ś ln y c h  , a  na s tęp n em  p o g o d z e ­
nie się. Chcieli mię o szo łum ieć ;  p an o w ie  Z ap a te ro  i D on  M elchor  (O rdonez)  
nie z n a ją  m y c h  z iom ków , a szczególniej moich przy jació ł .  M am  n ad z ie ję ,  źe 

* p ew nego  dnia  n a d a rz y  im się sposobność  poznania  ich i w y m ie rz e n ia im sp ra w ie -  
dliwości pomimo wszelkiego oporu .  Co się ty c z y  p a n ó w  Z ap a te ro  i O rdonez ,  
sądzę  im b y ć  w in n y m  p e w n e  w z g lę d y  i p rz y ja ź ń .  T e ra z  je d n a k  m a się rzecz 
inaczej ,  g d y  d o b ry c h  p rz y ja c ió ł  moich o b r a ż a ją ;  od dnia  dzis ie jszego śc iągam  
od  nich m o ją  ręk ę  przyjacie lską.  N a  tem  im pewnie  nie zależy , i mnie nie;  i tak 
chcem y dalej p ro te s to w a ć ;  bo jeżel i  d ro g a  życia  tak  j e s t  d łu g ą  ja k  szeroką ,  
zw y k l i  się na  uiej ludzie sp o ty k a ć ,  i to na jczęśc ie j ,  g d y  najmniej o tera 
m y ś lą  i o tem w ie d z ą ,  ci p an o w ie ;  bo nie tak  d a w n o  j a k  ubolewali  nad  tem, 
źe ich p rześ lad o w an o  i źle t r a k to w a n o ;  ale co się wczora j  stał* ,  na leży  j u ż  
do h i s to r y i ,  a ta wielka księga p e w n y m  ludziom na nic się nie p rz y d a .  T y l u  
p rzy jac ió ł  pisało w  ty c h  dniach do m nie ,  że każdem u z osobna  nie m ogę  od ­
p i s y w a ć ,  j a k  b ym  sobie ż y c z y ł ,  w y p r a w ia m  p rzeto  n in ie jszy  list do  p r z y j a ­
ciela Calvo Assensio  (właściciel I b e r i i )  a b y  go  g a ze ty  liberalne o g ło s i ły  i k a ­
ż d y  po czy ta ł  go  za o d pow iedź  sw oją .

Jes tem  etc, etc. P r i m .
P ie rw sze  p y ta n ie ,  jak ie  się n a s u w a  czyteln ikowi l is tu ,  j e s t  t o :  Jak ż e  być  

m o g ło ,  źe p rz y  obecnem położen iu  p r a s y  m ó g ł  się list ten wcisnąć  w  k o lu m n y  
g a ze ty  h iszpańsk ie j?  R zecz  się ma tak :  Je n e ra ł  P r i m ,  k tó r y b y  się chciał d o ­
stać  na  szefa p ro g re s is tó w ,  o św iadczy ł ,  źe  na  p rz y p ad e k  p rocesu  p ra so w eg o  
s łu ż y ć  rad  ka są  s w ą  red ak cy i  I b  e r y  i, i dla tego od w ażo n o  s ię ,  list j e n e ra ła  
bez zezwolenia  rz ą d u  podać  do  wiadomości  powszechnej ,  i z tej też p r z y c z y n y  
z n a jd u je  on  się ty lko  w  jedne j  części w y d a n ia  tej gaze ty .  L is t  ten  w y w o ła ł  
w ie lką  sensacyą .  Jeżeli  takie rzeczy się d z ie ją ,  m ó w ią  tu  w szę d z ie ,  t e d y  źle 
s to ją  s tosunki  k ra ju .  Je n e ra ła  P r im a  w raca jącego  dziś z rana  o godzinie 2ej 
z z a b a w y  od posła  francuskiego, s c h w y ta n o  i w  Toledo  uwięziono.

nclla.
m eksykańsk ich ,  — d y r  ----------------------------------- .
w n ie jszy  w ladzca  M e k sy k u  prosi m a rsza łk a ,  a b y  m u  p rzes ła ł  1 5 0 0  do 2 0 0 0  
o f ice ró w 'h iszp ań sk ich ,  p rz y rz e k a ją c  m u  dać 2  miliony d o ra s ,  g d y  dostanie  się 
do w ła d z y ,  za  pom ocą  k tó ry c h  m ó g łb y  j e n e ra ł  wzniecić na s w ą  k o rz y ść  ru c h y  
w  k ra ju  wojenne. O’Donnell na  list ten nie odpowiedział,  ale codziennie z g ła ­
sza się wiele  o f icerów  do jen e ra ła  Cortesa.

Ż  M a d r y t u  p iszą  pod d. 7. S ty c zn ia :  O ’Donnell i n iek tó rzy  inni a n ta g o ­
niści dzis iejszego sy s te m u  u k r y w a j ą  s ię ,  bo obaw ia ją  s ię ,  a b y  ich j a k  j e n e ra ła  
P r im a  nie s c h w y ta n o  nagle i nie odesłano  w  p ro w in ey e  lub na  jafrą  w y s p ę .  
O b a w a  ta  nie j e s t  p ło n n ą ,  bo w  zg rom adzen iu  kar l is tów  a b so lu s ty cz n y ch ,  od ­
b y tem  wczora j  w ieczór  u  k ró la ,  o św iad czy ł  on (k ro i ) ,  ze p rz ed  w y k o n an iem  
p lan ó w  fuzy i  z familią D on  K arlosa  przez  k ró lo w ę  Izabelę p r z y ję ty c h ,  n a s tąp ić  
musi  w yda len ie  p e w n y c h  osób, a mianowicie 0 ’Donnella.



   I b e r i a  skazaną została na 2000 realów za umieszczenie bez pozwo­
lenia cenzora listu jenerała Prima. Co do jenerała, m ów ią, źc mają go wydalić 
do wysp Kanaryjskich. _

M a d r y t ,  8. Stycznia. —  Ciągle jeszcze sprawa jenerała Prima zajmuje 
powszechną opinią. Większa część ludności widzi w kroku jenerała znak sła­
be o-o rządu. Rząd zamyśla śmiałego autora listu bez sądu w ysłać do wysp 
Kanaryjskich; mówią atoli, że na wielorakie wstawienie się u dw oru , odszedł 
od tego kroku nieprawnego i jenerał Prim ma być stawiony przed sąd wojenny 
za obrazę wyrządzoną władzy w Barcelonie. Z całą surowością ma sąd w y­
stąpić przeciw I b e r y i ,  naw et, jak słychać, właściciela tej gazety pana Calvo 
Asensio polieya chciała dziś przyaresztować. Nie znaleziono go w dom u; szu­
kają go wszędzie, lecz nikt nie wie czy jest w Madrycie lub czy się wydalił
z miasta. . . ,

  Z pewnego dowiaduję się źródła, ze minister prezydent wszelkich do­
kładał starań, aby otrzymać od królowej podpis na dekret wydający 0 ’Don- 
nella z kraju , wystawiając go jako najniebezpieczniejszego męża w całej Hi­
szpanii. Królowa atoli odrzuciła żądanie ministra prezydenta, wierna słowu 

swemu.  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

. Kronika iaiejsc©wa.
P o z n a ń ,  17. Stycznia. —  J. 0 . książę biskup wrocławski przyjechał 

wczoraj pociągiem wieczornym do Poznania, stanął w pałacu arcybickupim 
i zabawi tu 48 godzin. Jego arcybiskupia Mość wydaje w niedzielę na 
cześć Jego dejeuner dinatoire o 12-J- godz. w południe, na którem oprócz ka­
pitu ły  metropolitalnej, wszystkie władze reprezentowane będą.

P o z n a ń ,  16. Stycznia. —  (Posiedzenie reprezentantów miasta. Dokoń­
czenie.) Z porządku dziennego przypadły rozpraw y nad wymazaniem służe­
bności zahipotekowanych na gruntach pod nr. 67 i 68 na Chwaliszewie dla dy- 
rektoryura biednych miejskich. Grunta te nabyła dyrekeya fortecy, a kapituła 
ich właścicielka zezwoliła, aby te służebności przeniesione zostały na grunt pod 
nr. 12 przy tumie. Teraz w  skutek wielu trudności wniosła kapituła o w yrze­
czenie się zahipotekowania tej służebności, zgromadzenie reprezentantów na to 
nie pozwala. — Wniosek rzeźnika Morchela, o pozwolenie zaprowadzenia ru ry  
do przeprowadzenia wody na grunt jego pod nr. 16 przy ulicy wronieckiej, za 
opłatą roczną 12 tal. przyjęto, pod tym  jednak warunkiem, że co rok można 
mu wypowiodzieć tę służebność. Udzielono tapecyerowi Goubeau z Monachium 
naturalizacyą i upoważnienie doprowadzenia procederu. —  Na uchwalę zapadłą 
na zgromadzeniu reprezentantów d. 29. Grudnia r. z. względem dostawy po­
trzeb do zakładów miejskich ubogich i chorych, oświadcza m agistrat, że sprawa 
ta wedle §. 56., 3. ordynacyi miejskiej należy' li do jego wydziału. W  duchu 
oświadczenia reprezentantów miejskich przybito dostawę najmniej żądającemu 
za nią, ponieważ nie chciano przedłużać tej rzeczy nie cierpiącej zwłoki. Radzca 
miejski Au ustnie rzecz tę objaśnił. Reprezentanci miasta Blumberg, Jaekel 
i Breslauer zaprzeczają, ażeby dostawę powierzono najmniej żądającemu, bo 
i teraz wbrew  przedstawieniom reprezentantów przyjęto późniejsze oferty, 
a podarunki dla administracyi zakładów biednych nie mogą być objęte rachun­
kami. Reprezentant Annuss wnosi o wezwanie magistratu, aby \w przyszłości 
podawano warunki liwerunkowe zgromadzeniu reprezentantów miejskich, 
a przodkujący posiedzeniu wniósł o wysadzenie komisyi do zbadania warunków 
liwerunkowych, tudzież postępowania dotychczasowego w podobnych przy­
padkach. Zgromadzenie pochwaliło wniosek i wybrało do komisyi reprezentan­
tów  Annussa, Breslauera i Loewinsohna.

Przewodniczący zawiadamia następnie zgromadzenie, iż kr. rejency7a na­
desłała rozporządzenie z d. 27. Grudnia r. z. mocą którego wolno miastu zacią­
gnąć nową pożyczkę do wysokości 60,000 tal. za pośrednictwem miejskich obli- 
gacyi przynoszących 4  proc. Z przyłączonych dokumentów pokazuje się, że 
ministerstwa spraw  handlowych, wewnętrznych i skarbowych powątpiewają, 
czyli puszczenie w obieg 4  procentowych papierów, będzie na czasie w obecnem 
położeniu. W  ministerialnym reskrypcie powiedziano: jesteśmy gotowi poprzeć 
wniosek o udzielenie najwyższego przywileju dla miasta Poznania na dalsze w y­
danie 60,000 tal. w obligacyach miejskich. Zważając atoli iż od czasu uchwały 
reprezentantów miejskich z d. 3- W rześnia r. z. znaczna zmiana nastała w po- 
wszechnćj stopie procentowej, zdaje się być rzeczą wątpliwą, czyli wypuszcze­
nie w obieg 4 procentowych papierów odpowie obecnie zamiarowi władz miej­
skich lub czyli nieprzeniesą wypuszczenia obligacyi z wyższym procentem. Do 
sprawozdania w  tej mierze ma być dołączony projekt na najwyższy przywilej." 
Magistrat wziął rzecz tę bliżej na uwagę i przekonał s ię , że czteroproeentowe 
papiery bez znacznej straty  nie dadzą się zamienić na monetę brzęczącą i wnosi 
do zgromadzenia, aby zezwoliło na wypuszczenie obligacyi na 60,000 tal. z pro­
centem po 5 , umarzając kapitał 2 proc., tak że całe umorzenie długu nastąpi 
za lat 2 6 , a więc w r. 1882. Przedmiot ten wzięto pod długie rozpraw y i na 
tem stanęło, że zgromadzenie przekazało sprawę tę komisyi finansowej, która 
zda o niej referat. Przystąpiono następnie do przejrzenia etatu na rok 1857 
i ustanowiono etaty dla sierót, dla marsztala, dla funduszu podatkowego od 
psów, dla kasy oszczędności i lombardu.

W  D o d a tk u  do C z a s u  na miesiąc Grudzień znajduje się zajmujący bar­
dzo artykuł jenerała Józefa Załuskiego o dzielnym pułku lekkokonnym polskim 
gw ardyi Napoleona I. W  artykule tym wymieniwszy jenerał Załuski nazwiska 
poległych oficerów tego pułku w  przeciągu lat siedmiu egzystencyijego, mówi 
dalej: Nie możemy sobie przypomnieć, gdzie i  kiedy postradał życie W ybi­
cki, porucznik pierwszej klasy, syn dawnego wojewody Wybickiego. Pamię­
tając dobrze miejsce i czas zgonu porucznika W ybickiego, uzupełnię tym dro­
bnym szczegółem Wspomnienie jenerała Załuskiego. Gdy Napoleon pierwszy 
przedsiębrał ową pamiętną w dziejach św iata, a pamiętniejszą jeszcze w  dzie­
jach narodu naszego w ypraw ę w roku 1812 na M oskwę, wielu z oficerów 
pułku lekkokonnego polskiego gw ardyi, wyprzedzając pułk swój idący z Fran- 
cyi do Polski, udawało się za urlopem do swoich rodzin na czas krótszy lub 
dłuższy. Do tej liczby należał i porucznik W ybicki, który ojca swego sławnego 
wojewodę Wybickiego, przebywającego natenczas w  Manieczkach, w sio  kilka 
mil od Poznania odległej, odwiedził. T u  zapadł niespodzianie na zdrowiu. 
Byłoto na wiosnę 1812 r. Przewieziony do Poznania dostał febry nerwowej,

w skutku której pomimo najstaranniejszej pomocy lekarskiej, życia w kwiecie 
wieku w hotelu saskim Stiegiina na Wrocławskiej ulicy dokonał. Zwłoki jego 
wywieziono na prowincyę, aby je  złożyć w grobie familijnym. Byłto bardzo 
zdatny i waleczny oficer; piersi jego zdobił krzyż legii honorowej za męztwo ( 
okazane w bitwie, jeźli się nie mylę, pod Wagram. Najlepiejby to wiedział 1 
towarzysz jego broni zacny i waleczny pułkownik Niegolewski. Zgon poru- ( 
cznika Wybickiego pogrążył ojca, wojewodę, w rozpaczy. Niegdyś weso- 1 
łego hum oru, pełen dowcipu, żarcików, odtąd stetryczał, zesmutniał, a na- ■ 
w et, jak wówczas powiadano, trochę zdziwaczył. Ten syn bowiem poniósł 
ze sobą wszystkie nadzieje jego do grobu. Smutek po nim przeryw ały woje- I 
wodzie czasami usługi publiczne, jak np. owe poselstwo, na którego stał czele, 1 
wysłane od sejmu konfederacyjnego w r. 1812 do Napoleona w Wilnie. Ale 
rany serca, którą mu śmierć syna podała, nic ju ż  zagoić nie mogło. Miał wo­
jewoda jeszcze z drugiej żony Kowalskiej córkę, wydaną za Rożnowskiego, 
i syna drugiego. Ten ostatni słabowitego zdrowia na ciele, a poniekąd i na 
um yśle, niemógł obudzać w ojcu żadnych nadziei. Po śmierci ojca odziedzi­
czył Manieczki; po kilku latach przeniósł się na spokojne mieszkanie do Po­
znania, nareszcie nabywszy mały foiwarczeli w  powiecie obornickim, tu przed 
niedawnym czasem życie zakończył. W  ręku jego znajdował się autograf Pa­
miętników wojewody W ybickiego, które Edw ard hrabia Raczyński drukiem 
ogłosił, tudzież inne rękopisma sławnego tego człowieka. Między temi była 
bardzo interesująca korespondeneya wojewody Wybickiego w  r. 1809. W  tym 
roku gdy wojska austryackie naszły księstwo warszawskie, król saski miano­
wał Wybickiego pełnomocnikiem swoim z władzą nieograniczoną w trzech de­
partamentach wielkopolskich, to jest: poznańskim, bydgoskim i kaliskim. Ztąd 
zawiązała się pomiędzy Wybickim' a Stanisławem Brezą, ówczesnym mini­
strem sekretarzem stanu przy boku króla saskiego, przebywającym stale w Dre­
źnie, z którym jeszcze na sejm czteroletni razem posłował, ciągła koresponden­
eya. Wybicki donosił królowi przez jego ministra o wszystkiem co w 'owej 
epoce w księstwie warszawskiem zachodziło. Nawzajem Breza w poufałych 
listach zawiadamiał Wybickiego o wszystkiem, co się na wielkim teatrze wojny 
lub na dworze Augusta działo, o buncie Schilla, o bitwach pod W agram , As- 
pern i innych, o wzięciu W iednia, o duchu panującym wówczas w Niemczech 
i t. p. Korespondeneya ta obostronna, rzucająca wielkie światło na ówczesne 
zdarzenia i ludzi u steru rządu będących, znajdować się obecnie musi u spad­
kobierców wojewody Wybickiego i ministra Brezy. VVartoby było ogłosić ją  
drukiem w piśmie jakiem peryodycznem. * .......

Rozmaite wiadomości.
— Z Kairu donoszą, ze prezydent komisyi kanału Sueskiego p. Lesseps

0 mało nie stał się w Esna ofiarą przypadku. Zapaliło się pod nim łóżko i ogień 
ogarnął go tak nagle, że po przebudzeniu się zaledwie wyskoczył z niego mo­
cno poparzony. Inny przypadek zdarzył się pod starym Kairem. Parowiec 
którym płynął jlny konsul francuski p. Sabatier zawadził o inny statek gdzie 
przeszło sto osób się znajdowało, w skutku czego wiele ludzi potonęlo.

— Dom kupiecki Trasciati w Tryeście zbankrutował, podobno z passy:- 
wami wynoszącemi około 1,400,000 złr. Spekulował on głównie na zboże 
nicraając ani jednego garnca w wsypkach swoich; mimo tego obowiązywał się 
dostaw prowadząc tym zposobem jedynie grę giełdową.

— Znany niegdyś minister heski Hassnepfiug doświadczył świeżo zawodu
1 w  prywatnem życiu swojem. Przeniósłszy się z Kasselu na mieszkanie do 
M arburga podał się o przyjęcie do kasyna, lecz go przebalotowano. Ponie­
waż glosowanie to*poczytano za objaw niechęci ku rządow i, przeto polieya 
zamknęła kasyno.

Wiadomości literackie.
P o z n a ń ,  17. Stycznia. — "Przyrody i Przemysłu™ wyszedł Nr. 3 i za­

w iera: O warunkach rozwijania się roślin, (ciąg dalszy) prezes Dr. Wojciecha 
Urbańskiego. Część praktyczna. Przemysł. Narzędzia i machiny rolnicze 
uznane za najpraktyczniejsze (ciąg dalszy) przez H. Cegielskiego. —- Przegląd 
ruchu literackiego i naukowego w dziedzinie nauk przyrodniczych. Stanowisko 
Wojciecha Jastrzębowskiego w przyrodoznawstwie, (ciąg dalszy) przez Karola 
Mstowskiego.

W a r s z a w a .  —  "Pamiętnika religijno-moralnego" zeszyt pierwszy za 
miesiąc Styczeń r. b . , wyszedł z druku i zawiera: 1) Człowiek ze względu na 
oznaki duchowne i cielesne, przez Eug. Miłosza; 2) O obowiązkach pisarzy 
chrzcściańskich, przez J. I. Kraszewskiego; 3) Opisanie kościoła grobu Chry­
stusa, z pielgrzymki księdza Barnickiego, (nadesłał prof, uniwer. petersb. Mu- 
chliński); 4) wykład słów Genezy: "Przeklęta będzie ziemia w dziele swojem, 
i t. d., przez ks. W aler. Serwatowskiego; 5 ) O Palljuszu arcybiskupim; 6) 
Konkordat między pełnomocnikami N. cesarza wszech Rosy i, i pełnomocnikiem 
J. Św. papieża, w interesach kościoła katolickiego; 7) Bibljografię duchowną 
i Krouikę kościelną.

L w ó w ,  27. Grudnia. — Trudnem jest położenie korespondenta z odle­
glejszej okolicy, a jeszcze trudniejszą rzeczą i dogodzenie czytelnikom i reda­
ktorom zarazem. To, co naszą miejscowość żywo obchodzi, może być dla 
was zaledwie bardzo zimnym i mniej znaczącym faktem: ważnych zaś znowu 
faktów wynaleść niepodobna, kiedy ich niema. A tu  tymczasem woła któraś 
z gazet waszych, że korespondenci galicyjscy powinni zdawać sprawę z ruchu 
literackiego tamtych prowincyi; — ja  zaś muszę odpowiedzieć prośbą, aby re- 
daktorowie tutejszych i zamiejscowych dzienników, zdołali w przódy wprowa­
dzić naszą Galicyę w literacką czynność, a wtedy sprawozdawcy i korespon­
denci potrafią także użyć ruchliwości swego pióra i um ysłu: lecz pisać de łanu 
p/tilosop/torum to nadzwyczaj ciężko!

Jakiż u nas ruch piśmienniczy? — Oto zaledwie dający znaki życia. 
O wszystkich ważniejszych Koryfeuszach literackich pisałem wam w listach po­
przednich; ale już ten materyał wyczerpał się najzupełniej Jedyny organ 
nasz literacki D z i e n n i k  (bo rozmaitości trudno do czysto literackich zaliczac 
efemeryd) cokolwiek tylko ciekawszego zawierał, o tera nigdyśmy donieść wam 
nie zaniedbali. Powiastki Dzierzkowskiego i Zacharyasiewicza (redaktora) głó­
w ną stanowiące podstawę utilitarną Dziennika tutejszego, wychodzą nakładem 
Kallenbacha w oddrukacb oddzielnych, i to jedyny niemal stanowi ruch belle-

(Bodatek.)



Dodatek do Gazety Wielkiego Księstwa Poznańskiego, dnia 18. Stycznia 1857.
kićni uwielbieniem  w iersz do panny K aroliuy F ry b en o w n y ,  w y tło czo n y  w e  

• ■        G a z .  w a r s z -w zm iankow anym  num erze przewodnika,
B aw oro-  

larzy 
now ego

tłumaczenia w ierszem  lorda Bajrona pod róży  Czajlda Harolda., przez U  ła d y -  
sława Z aw adzk iego, który tok i sposób w ierszow ania w ielkiego śpiew aka A l- 
hionu starał się naśladow ać. Przypom inam y so b ie , że przed dziesięciu podo­
bno laty, drugi p. Zawadzki w yd a ł w W arszaw ie przekład niektórych poem a­
tó w  lorda B ajrona1). . , . |, , .

Jeszcze muszę wam dodać, że wspominane ju z  przezemme bilkakiotnie
ow o pismo nasze »literackie« w  num erze 9 0  z  bież. m. i r. tak się w yraziło
o jedynem z n o w u  w a s z e m  c z a s o p iśm ie  litcrackiem: »G low ną obecnie w artość
Biblioteki W arszaw skiej stanow ia przeglądy życia i literatury zagranicznej (a i-  
t ykuly podobno Kalinki). K orespondencye literackie są zbiorem wiadom ości po 
dziennikach rozm aitych um ieszczanych, krytyki obejmującej całą literaturę po - 
cka, lub też pilnującej jednej przynajm niej gałęzi, w  tein piśm ie me ma. p r zy ­
padkowo znajdzie się tam rozbiór tego lub ow ego  dzieła. W iadom ości litera­
ck ie  są bez ładu i składu (chociaż zdaje s ię , ż e j e  sam redaktor sp isuje), epite­
tów -znakom ity, najznakom itszy, celujący, najp ierw szy, najsław n iejszy , nie 
żałują w  tych  wiadom ościach ani autorom , ani dziełom . 1’oezye umieszczają 
bez w yboru. Tłum aczenie poezyi często s ła b e , oryginalne; najczęściej. W cale  
nie podzielam y zdania w arszaw skich pism , iz w artość Biblioteki obecnie się
podniosła. W idocznie upada coraz więcej.-- .* ..

Nie dla tego tu przytaczam y te s ło w a , abyśm y dzielili sąd dziennika lite­
rackiego, lecz już to dla porównania ze zdaniem jakie u w as ogłosił A . N o w o ­
sielski , ju ż  dla własnej obrony naszej: j a k o  korespondenta: d ow od  bowiem  
oczyw isty ile je st rzeczą trudną i dla Dziennika lw ow sk iego  i dla listów  moich 
które raczycie drukować, dać o g ó ln y  zarys ruchu litera-ko-galicyjskiego, kiedy 
temu sprostać nie m oże pism o obszerne, m iesięczne, w ydaw ane pono siłami 
połączonami przez w szystk ich  literatów  w aszych . , . ,

Dnia 12 G rudnia, na dochód W italisa S m o ch o w sk .eg o , granem b y ło  tłu ­
maczenie Leona Budkiewicza dramatu B ayarda, w e trzech aktach pod tytułem  
»0na jest obłąkana, i obraz z ż y w y ch  osób w y staw u jący  „Z w yeięztw o Jana 
Sobieskiego nad Turkam i pod Chocim ern-,. u ło żo n y  przez malarza tutejszego

teatru Pohlinaniut. , . .  .
Nazajutrz odprow adziliśm y na w ieczny spoczynek zw łok i p icrw szejtia ^ i-  

czki dawniejszej sceny polsk iej, śp. Anieli z Rutkow skich M ąrzew s iej, ytoja  
traw iona m eczącą chorobą, dwanaście lat nie w staw ała z łoza  boleści. JIrzy- 
czyn a paraliżu^bylo przeziębienie się na scenie, której sp . zm arła przez o o lat 
słu ży ła . B y ła  ona m ałżonką także em eryta teatralnego, który znany był u nas 
jako dobry aktor przez lat pięćdziesiąt. M ałżeństw o to , w biedzie i slliutkl1 
traw iło ostatki ży c ia , spędzonego na deskach teatru p o lsk iego , który podupadł 
w  ostatnich czasach, z w iadom ego wam  stanu obącnego. T u  i ow dzie jeszcze  
d o-u ryw ają  lub w  rozproszenie idą szczątki naszej tak n iegdyś słynnej tr u p p y . 
Nasz N ow ak ow sk i, (którego r y sy  dla późniejszej w dzięczniejszej m oże poto­
mności uw ieczn ił zm arły  sztycharz Kielisiński), ma p rzy b y ć  do W arszaw y .

Z w y s ta w y  paryskiej nad eszły  ju ż  dla tu tejszych  rękodzielników , którzy
sw e w y r o b y  tam p o sy ła li, medale i dyp lom y.

T o w a rzy stw o  m uzyczne daje tu co środę w ieczory  m uzykalne w  pałacu  
Potockich; będą tu m iały także m iejsce deklam acye polskie i niemieckie.

O obsadzeniu katedry piśm iennictwa polsk. w  w szechnicy  naszej, ju z  wam  
donosiłem  daw niej; ale o w yk ładzie now ego profesora, jeszcze wam  nic stano­
w czego pow iedzieć nie umiem. —  Autor -G rochow ego w ieńca- i -L istu żela­
znego. jest dopiero w  praeliminariaeh: sądzim y, bo m a m y  prawo mieć nadzieję 
po takim pisarzu, że  opow iedziane przez czasy Z ygm un tow sk ie, w tozij na jego  
skronie z ło ty  w ien iec , a ciągle staranny, su m ien n v |i dobry w yk ład  dziejó w h- 
teratury o jczy ste j, utrwali w  sercach ziom ków  droższą dian w dzięczność nad 
listy  pochwalne i żelazne pomniki. .

Nasz Galicyanin p. R odakow ski, jak się dow iadujem y z Korespondęncyi 
tutejszy c li, maluje teraz wizerunek Pellisicra. P. Stan. Szym ański zam ieścił 
w  num. 8 ) .  -P rzew odnika, (który od N ow ego  Rokit w ychodzić ju ż  nie będzie 
i wciela się jako feleton do raip Dziennika Literackiego), korespondencyą w ier­
szow aną z Józefem  Ł epkow sk im , archeologiem  krakow skim , który m u także
zgrabnym  odpisał w ierszykiem . Pom ieniony poeta S. S. napisał także z w iel-

tal.

Maj 26

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  16. Stycznia.

Pszenica 5 0 —8 5  tal.
Ż y to  4 5A — 4 6 |  tal., na S ty czeń  4 6  j — 4 7  tal., na Styczeń  L u ty  4 5 :i— 4 b  
na L uty k a r z e c  4 5 f  tal., na dostaw ę w iosenną 4 6 — 4 5 f — 4 6  tal.
Jęczm ień wielki 3 5 — 4 2  ta l., m ały  3 2  3 7  tal.
O w ies 2 2 — 2 5  tal., na dostaw ę w iosenną 5 0  iunt. 2 3 |  tal.

O k ji'ze id o w y 51 6 f  tal., na S tyczeń  1 6 |  tal., na S tyczeń  L uty  16 T65— tal., 
.iity  M arzec 16), ta l., na K wiecień Maj 1 5 §  tal.

Olej lniany 144 tal., na Kwiecień Maj 1 4  tai.
O kowita bez beczki 2 4 ’ - 2 5  tal., na S tyczeń  1 S tyczeń  L u ty  2 5 - f  tal., 

L uty Marzec 2 5 4 - 4  tal,, na Marzec K w iecień  2 6 —\  ta l., na K wiecień

4  tai.4
na M aj'C zerw iec 2 7 — 1 tal.

S z c z e c i n ,  16. Stycznia .
Ż y to  4 4 —4 4 4  tal., na dostaw ę w iosenną 4 6  tal.
Olej rzep iow y  na K w iecień Maj 15-j tal.
O k o w i t a  144 proc., na dostaw ę w iosenną 1 3 4  proc.
G d a ń s k ,  15. Stycznia. — W  p o zy cy i targów  angielskich żadnej w  osta- 

tuim tygodn iu  nie w idzim y zm iany. Pom im o znacznych k rajow ych  i zagram - 
cznych d o w o zó w  ceny trzym ały  się siln ie , —  a obrót in teresów  b y ł znaczny  
i ła tw y . E xport do Hiszpanii trw a ciąg le; p rzy  szczu p łych  zas rezerw ach  
sp ichrzow ych  opinia publiczna przepow iada stanow cze oży w ien ie  ku  w iośn ie . 

W  ciągu tygodnia przyb y ło  do L ondynu kw arterów :
t ■ ■ n  t iobu Siemie lniane M k; t

Pszenicy. Jęczmienia. Owsa.  ; grocŁu- i raepak.  ą

z kraju 4 6 4 8  3 9 1 8  2 1 3 4  1 0 7 5  -  —
z zagranicy 14.294  397 1  7 8 5 1  4 3 7  . . . .

fa rg i prow iiicyahie szkockie i irlandzkie praw ie ogolną ku podniesieniu
ok a zy w a ły  dążność.

W e  Franty! rów nież przy zm niejszających się zapasach mąki ceny p o ­
w s z e c h n ie  p r z y b r a ł y ,  a w  H oląndyi, Belgii tudzież na mniej h an d low ych  pla­
cach w  h a n d lu  z b o ż o w y m  więcej by ło  ożyw ien ia  i ruchu .

N a  nas/ej g iełdzie bez lnateryalnej w  notow aniach zm iany interesa b y ły  
dość ła tw e , a d ow ozy  na osi tudzież koleją żelazną po n a jw y ższy ch  ostatnich  
cenach bez trudności daw ały  się um ieszczać. N a g r o ch , jęczm ień , pszenicę  
b\ ło d biv żądanie: ży to  w  ostatnich dniach o 6  gu ld en ów  taniej na łaszcie o d -
chodziło.

Płacono za szefel pruski w agi beri. Tal. sgr. fen.
P szen icy

»
8 4 - 8 7
8 7 - 8 9

2
2

10
2 4 2

» 9 0 - 9 1 3 8 4
Ż yta 8 2 - 8 5 1 2 0 —

» 8 4 - 8 8 1 2 5 —
Jęczm ienia 7 5 - 8 1 1 1 4 2
Grochu » » 1 1 2 11

Tal.
2
3
3
1
1
1
1

sgr.
2 3

7
18
22
2 8
22
20

fen.
4
6
4
6

1
10

Kursa zamian. — Londyn 197.

M T ym  drugim tłumaczem wieszcza angielskiego, podobnego/, nazwiska, jak p i ­
sze korespondent, jes t  p. Antoni Zawadzki, urzędnik rządu guberniali.ego lubelskiego, 
k tóry przekład swój z oryginału ogłosił drukiem w Warszawie 1847, w ósemce, w d iu ­
kam i J .  Jaworskiego. ............. ................

Am sterdam  102.K H am burg 4 5 4 .  
Alexander Makowski cf  Comp.

Przybyli do Pozwania 17. Stycznia.
B A Z A R :  Błociszewski z Przecławia, Mierzyński z Bytynia.
H l / T E Ł  R Z Y M S K I  B U S U H A :  Jasiński z Witakowic,  Dobrzycki z Baborowa, Ma­

ternę z Chwałkowa, Regenborn z Berlina, Priihl i Jerick  z Berlina,  P rege  z R e i-  
chenbach. . . . .  „r

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : F o rs te r  z Hochheim, Madai z Kościana, Mro- 
ziński z Chwałkowa, Sander z Charcie, Hoffmann z Ruchocina.

H O T E L  I ) U  N O R D :  Ondotte z Starogrodu, Siedmiogrodzki z Nowejwsi.
H O T E L  B A W A R S K I : Raszewski z Szczepowie, Ifościelski z Smiełowa, Reinhard 

i Styrius z Magdeburga.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Despres z Łukowa, Kech z Berlina.
H O T E L  P A R Y Z K I :  Kierski z Białężyna, Suehorzewski z W ęgierska ,  Baranowski 

7, Kruszewa, Mejer z Szamotuł, Poswik z Trzemeszna.
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  Lowenstcin z Berlina.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Grorich z Pleszewa.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  Disetto z Mezzanego.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y  W A T J V E M :  Janssen z T iinnn ing ,  ul.  F ryd rykow ska  32.

T al. Sgr. 

1 10

3 10

11

K sięgarnią N. Kamieńskiego i Spółki W  Poznaniu  
w  Bazarze odebrała i po leca:
Z a b a w y  przyjem ne i pożyteczne dla m ło­

dego wieku przez Józefę Śm igielską 2  t.
W y k ła d  chemii nieorganicznej zastosow a­

nej do p rzem y słu , rolnictwa i m edycyny
skreślił Prof. E. C z y r n ia ń sk i.......................

G ospodarstwo wiejskie obejm ujące w sobie 
w szystk ie  gałęzie przem ysłu rolniczego 
teoretyczno - praktycznie w y ło żo n e  pzrez  
M. O czapow skiego. Ił. wydanie. T . 10  .

Nauka ekonomii czyli zarządu gospodarstw a
M. O czapowskiego. 2  t o m y .......................

Przew odnik leśny czyli zbiór treściw y naj­
w ażniejszych działań gospodarskich dla 
utrzym ania w  dobrym  stanie lasów  . . . 

Gospodarstwo leśne czyli proste zasady h o ­
dow ania, urządzenia i użytkow ania oraz 
niezbędnej tychże ochrony ze szczczegól-
ną uw agą na lasy p r y w a tn e .......................

Hygieńa polska czyli sztuka zachowania  
zdrow ia, przedłużania życia i uchronie­
nia się od chorób , zastosow ana do u ż y ­
tku popularnego z szczególnym  poglądem
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1 5

na okoliczności w naszym  kraju i klima­
cie w p ły n ą ć  m ogące na tw orzenie się sła ­
bości. cierpień i chorób. 2  tom y, przez 
Dr. T . Tripplina z 18  kol. ryc in a m i. . . 

N o w y  lekarz czyli sposoby leczenia bydła, 
k on i, ow iec i innych dom ow ych zwierząt.
Siódm e w y d a n ie .............................. ..................

Pamiętniki lekarza Polaka przez T . T r ip ­
plina. S erya  ł. 6  tom ..................................

Pamiętniki lekarza Polaka przez T . Trip.
plina Sery  a II. 4  t o m y ...........................

Kobieta z g ło w ą  tegoż. 2  t o m y ...................
Amazonka. Szkic z życia św iatow ego  w

zamkach F ran cji przez t e g o ż ...................
Ilistorya  pow szechna Cezara Cantu przeło- 

źoua przez L. Rogalskiego, l \  X . . . . 
Pisma Józefa Dunina B orkow skiego . . . . 
Z arysy  filozofii katolickiej w czterech poglą­

dach zaw arte , przez E. Ziemięcką . . . 
Kazania katolickie dogm atyczne moralne j o 

tajemnicach na w szystk ie  niedziele i uro­
czystości przez Ks. Ud.Konigsdorfera, z nie­
mieckiego dla w y g o d y  proboszczów  prze-

Tal. S.-g.
łożone przez K s. P a w ła  R zew uskiego . 4 1.

Cantionale ecclesiasticum com pletens ea, quae 
in ecclesiis per Poloniam e x  praescripto sy -  
nodorum  provincialium decantari solent1 
ac editum H. H e r b u r t ......................................

T al. S g r, 
8 10

1 10

1 10

8 10

5 2 0  
1 10

1 10

3 10
4 —
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O B W IE SZ C Z E N IE  
w z g l ę d e m  z a p r o w a d z e n i a  k s i ą ż e k  s ł u ż b o ­

w y c h  d l a  s z k u c i a r z y .
W łaścicielom  i przewodnikom  szkut i tratew  zw ra ­

ca się uw agę na rozporządzenie z dnia 8 . Lipca r. z. 
(Dziennik urzęd. str. 3 3 9 .)  wedle którego od dnia 
1. L utego 1857 . r.

1) na każdej szkucie c iągły  sp is w szy stk ich  do 
s łu żb y  p r z jję ty ch  szkuciarzy z wym ienieniem  w stą ­
pienia i w ystąpien ia ze s łu żb y  w raz z kopią udzie­
lonego św iadectw a u trzym yw anym  b y ć  w inien  (§. 
8. w  z. 111.)

2) każdy sternik, szkuciarz lub trafciarz w  k siąż­
kę słu żb ow ą opatrzonym  być m a, a których za 0 -
płatą Sgr. 10. w  Urzędach celnych i poborow ych
dostać m ożna, obejm ujące w  sobie sześć pośw iad­
czeń (§. 1— 2 .).



3) książka służbowa w Urzędzie policyjnym za­
mieszkania, w Poznaniu w Urzędzie nawigacyjnym 
(u  Kommissarza policyjnego Heyn przy ulicy Szy­
perskiej pod Nr. 10.) do wpisywania przedłożona 
byc winna, gdzie wszelkie za i odmeldowania szku- 
c ia rz j i trafciarzy uskutecznione i jakiekolwiek za- 
zalemalprzyjmow-ane będą. (§. 3. i 7.)

4) książka służbowa miejsce paszportu zastępuje, 
ktorego szkuciarze ju ż  więcej niepotrzebują. (§. 6.)

5) kontrawencye niniejszego przepisu pociągają 
za sobą karę pieniężną aż do Tal. 10 (§. 9.)

Poznań, dnia 14. Stycznia 1857.
K  r ó l  e w s k a  D y r e k c y a  P o l i c y  i.

a przez hrabiego D z i a ł y ń s k i e g o  na dniu 25 Li­
stopada r. b. sądownie potwierdzonym, wspólnos'ć 
majątku i dorobku wyłączyli.

Poznań, dnia 4. Grudnia 1856.
K r ó l e w s k i  P r u s k i  S ą d  p o w i a t o w y .

Aukcya srebrnych monet.

Podaje się niniejszem do wiadomos'ci publicznej, 
ze hrabia J a n  K a n t y  D z i a ł y ń s k i  i narzeczona 
jego księżniczka I z a b e l l a  C z a r t o r y s k a  kontra­
ktem przedślubnym z dnia 30. Października r. b. 
przez Pełnomocnika przed Notaryuszem zawartym,

W  środę (fnia 21. S tyczn ia r.
fi. przed południem od godziny 9. sprzedawać bę­
dę w  la Bi alit aukcyjnym  p r z y  
M agazynow ej ulicy Nr. 1,
1660 sztuk różnych monet srebrnych

z popiersiem Z y g m u n t a  III. Króla Polskiego, 
a to przez publiczną licytacyę najwięcej dającemu 
za gotówkę.

W iO bel, Król. Komisarz aukcyjny.
4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4  

% Cena 4 flaszki 2 Tal. J  
4  * flaszki 1 Tal. 4
4  l flaszki * Tal. *  
4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4

4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 -j-  
4- Cena j- flaszki 2 Tal. 4 ! 
4  4 flaszki 1 Tal. 4

■ |  flaszki 4 Tal. ^approbowany przez
ftadzcę medycznego Pana Dr. M a g n u s , fizyka miejskiego w  Berlinie, 

na wszelki zastarzały kaszel, ból piersi, długoletnią duszność, cierpienia gardłowe, zamulenie
płUC, dotychczas w każdym razie najpomyślniejszym skutkiem uwieńczony. — S yrup 'ten  zaraz po pier- 
wszem użyciu nadspodziewanie błogie skutki wywiera; mianowicie na kaszel kurczowy (koklus) uła­
twia Wyrzucanie wisnej a duszącej flegmy, łagodzi natychmiast drażnienie gardłowe i usuwa w krót­
kim czasie wszelkie choć najgwałtowniejszy kaszel, a nawet kaszel suchotniczy i wyrzucanie krwi.

W  P o z n a n i u  znajduje się jedynie skład u Pana GSustawa M ielcfeld . przy Rynku Nr. 87.
tw. A. W. M ayer w  W rocławiu.

i m . T T T T E l S T r
tyczący się białego syrupu na piersi z fabryki G. A. W . M a y e r  w W r o c ł a w i u .

S yrup  Mayerowski na piersi przepisywałem w wielu odpowiednich przypadkach, i okazał się 
jako środek w  przypadłościach tego rodzaju nader skuteczny i zasługujący na pierwszeństwo, szczegól­
niej przeciw katarom, i powstałej ztąd chrypce jako i zaflegmieniu płuc i t. d.

(L. S.) podp. C2. K ilter jun., chirurg prakt. i lekarz kommunalny

(Pastyle na wszelkie clsoroliy ;»iei*siowe, 4444444
na uleczenie całkowite chorób piersiowych jakiemi są: katar, kaszel, dychawi- 4  Medal,}.

4 4 4 4 4 4 4A
M edal

4  4  czność, ściśnicnie piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego jak  P a l e  4  ^ 845^ 4
S ec to r  ale  przez aptekarza G e o r g e  w Ep i n a l .  Lekarstwo to sprzedaje 

się we wszystkich miastach w  Niemczech, a w P o z n a n i u , tylko w  Cukierni i fabryce karmelków 
i czekolady A l. S zp in y iera ,  na przeciw zegaru pocztowego.

Kantor Poznański wapna.
Mianłor w apna i ziem iopłodów  w  W rocławiu  powierzywszy nam

w możności dogodzenia k a ż d y m  w y m a g a l n o ś c i o m ,  na produkt swójj s ł y n n i e  z n a n y ,  tak, aby 
wszelkiej k o n k u r r e n c y i  w niczem nie ustąpić.

Na stacyach powyżej wspomnionych urządzimy składy Wapna i ułatwimy przez to do­
stawę na każde polecenia.

Do p r z y j ę c i a  z a m ó w i e ń  jesteśm y każdego czasu gotowi.
Poznań w  Styczniu 1857.

Rudolf Rabsilber, Teodor Baarth,
Szeroka ulica 20. i Butelska ulic 10. Szewska ulica 20.

s

P okryw y baniaste i cylindrowe do lamp najlepszego gatunku ma od dnia dzisiajszego ciągle 
w  zapasie Sldad porcelany i szklą W . A dołfa  Schum anna  5

plac Wilhelmowski Nr. 3. (Hotel du Nord) I
M o w o  a a l o ż o n y

Handel Płótna, Bielizny stołowej, gotowych koszul Damskich i Męzkich
o r a z  in n y c h  w y r o b ó w  w  t y m ż e  r o d z a ju

P1E1M 11TIEIA
w Wrocławiu

przy ulicy Ohlauerstrasse Nr. 83. naprzeciwko Hotelu (Blauer Hirsch).
Poleca do w ypraw  czyli 4 łokcie szerokie płótno na powłoczki, oraz 'y i >34 szesokie płótno 

Creas na prześcieradła. Prawdziwe Ssletskie. M ielefeldskie , H olenderskie i 
Mr lands kie  płótna z pierwszych źródeł i najlepszych tkaczy.

Bielizna stołowa Jacquard, Drill i adamaszkowe garnitury na 6 , 8 , 12 , 2 4 , 36 osób, począwszy 
od pojedyńczych dryllowych na 2 Talary 10 Sgr. aż do najlepszyeh Bielefeldskich.

Miry Ile,  na w sypy i materace, w pięknych kolorach i najnowszych deseniach.
Znaczny w ybór ko łder  atłasowych, mantynowych, foulardowych, tybetowych i pikowych 

w  rozmaitych gatunkach i cenach.
Pończochy  prawdziwe, chustki batystowe  i płócienne.
Spódnice Crenolinowe podług najnowszych modeli Paryskich.
Przyjm ują się także w ypraw y do szycia, hafty i znaczenia  wykonywają się jak najakura- 

tniej i punktualnie. Ponieważ handel płótna wymaga największej rzetelności, zaprowadziłem w  handlu 
moim c e n y  S t a ł e  zaręczając Szanownej Publiczności za rzetelny towar i umiarkowaną cenę.

0  !!! Ola ciei#i»iącycli 11a nogi,
podczas mego tylko jeszcze krótkiego pobytu zemną 
mówić moź«a od 10— 1. i od 2— 5. w Hotelu Bu- 
seba de Rome pod Nr. 7.

Mudwik Meisner, lekarz na nogi. 

ZEUSCHNERA pracownia fotografowania
1 malowania portretów przy Wilhelmowskiej 
ulicy Nr. 25. obok Hotelu Bawarskiego, jest otw ar­
ta  podczas zimowych miesięcy od godziny 9. do 3.

Kapelusze ryżowe i wlosianne przyjm ują się do 
prania i przeformowania, w Handlu

Magdaleny z Ztotnikiewiczów Michalskiej,
przy ulicy Wilhelmowskiej pod Nr. 8.

Z początkiem przyszłego tygodnia rozpoczynani 
lekcye tańca, o czem mam honor niniejszem zawia­
domić. R ochacki, Metr tańca,

plac Wilhelmowski Nr. 6.

Bal w Śremie °dbfd“ Ą ,i““ 25'tm. na cel dobroczynny, 
na który zapraszają gospodarze;
Z. Plater. K. Budziszcwski. K. Niegolewski.

W  dniu 27. Stycznia odbędzie się

Bal w Gnieźnie
na dochód miejscowej Ochronki, na który uprzej­
mie zapraszają Gospodarze:

T. W ęsierski. K. Dziembowski. 
J. Bieńkowski.

Młodzieniec dobrej konduity chcący się kształcić 
w gospodarstwie praktycznem, znajdzie każdego 
czasu umieszczenie w dobrach W ^SZ em horZ  
pod M i ł o s ł a w i e m .

W szystkie w roku 1856. do bielenia powierzone 
mi rzeczy nadeszły teraz; upraszam przeto takowe 
jak najprędzej odebrać. Antoni Schmidt.

Co tylko odebrali świeżą nadselkę prawdziwego 
tytuniu Basila Jouccof i polecają funt po 8  Zip.

jB racia  P ried lan der , 
przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 24.

Niniejszem podaję do publicznej wiadomości, źe 
skład mój chleba przeniosłem z budy chlebowej pod 
Nr. 7. przy Inkwizytoryacie położonej do Nru. 16. 
tamże, ofiarując zarazem zdrowy i smaczny chłeb 
źanny po najumiarkowańszych cenach.

Wojciech Slaboszewski.
Dominium C h rztfS lO W O  pod Ś r e m e m  

ofiaruje około 2000 wierteli zdrow ych, czystych 
perek s a s k i c h ,  znanych pod nazwiskiem » Z w i e -  
b e l k a r t o f f e l . , w polubowych ilościach franco 
ChrZ a s tO W O  *w zamian na zdrowe czerwone 
perki swojskie w proporcyi jak 2 do 3.

Panów: N urzyńskieyo , był. Rządzcę 
dóbr Karmina; M ttydzińskieyo, był. Gu­
wernera w Lutyni; N ietrzepkowskieyo, 
był. Guwernera w Sławoszewie upraszam, we wła­
snym interesie, aby mnie o teraźniejszym pobycie 
swoim zawiadomili.

Pulia łycki w P leszew ie.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia  16. S ty czn ia  1857 .
S to . N a p r k u ra n t

F*
pC t.

p a p ie ­
ram i.

g o to w i  - 
zna .

P ożyczka  rz ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . .  . a — 99*
dito  z ro k u  1850 .  . . . ii — 994
dito  z r o k u  1852.  . . . ii — 9 9 i
dito  z ro k u  1853.  . . . i — 93 *
d ito  z r o k u  1854.  . . • u — 99*

83*0 bligi d ługu  s k a r b o w e g o ........................ 3 * ----
d ito  p re m ie w  h an d lu  m orsk iego — — ' —
d ito  Marchii E l e k to r a ln e j  i N ow ej 31 — —
dito  mias ta  B e r l i n a ............................... ii — 991
d ito  d i to  ................ — —

L is ty  za s ta w n e  M archii  E l ek t ,  i Nowej 3* — 8 7*
d ito  P r u s  W s c h o d n ic h .  . . 31 ___ 8 6
dito  P o m o r s k i e . . ................ 3  i 85*
d ito  W .  X .  P oznańsk iego  , 4 -- 97*
d ito  W .  X .  P ozn .  ( n o w e )  . 3 1 841 —
d ito  S z l ą s k i e ...........................
d ito  P r u s  zac h o d n ich .  . . , 3Jr 8 2 i

86

B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e .................... 4 — 9 0
L o u i s d o r y ................................... ... ................... --- — 110
A.kcyc k o l e i  Żelazn .S ta ro g r .  P o zn ań sk . 4 l M ł


